k 


= Noa able dochadzeć | = 
rewizjami polecił szef prokuratury pro 


>= sponowania kwotami. 
- węgiel przez „Wirka“ 


- kontrolera urzędu s arbowezo, 


mok BIE 
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Nowe afery oszukańcze 


stąskich baronów przemysłu 


 Rewizje i aresztowania w 5-ciu spółkach akcyjnych 


` Naprężenie i podniecenie wywoła- 


me wykryciem przez władze afery kon, 


©ernu Wspólnoty Interesów, mimo wi 
docznej energii z laka dochodzenia te 
są prowadzone, bynajmniej nie ming- 


~“ Zdawano sobie powszechnie sprawę, 


4d fikwidacia afery Wspólnoty intere- 


56w ale wyczerpuje kwestii, -bowiem 
lacje finansowe stały się popró- 
stemem pracy- całego niemal 
przemysłu śląskiego. |, 

- Naprężeuia tego nie przerwał. nawet 


; wydany przez prokuratora nakaz aresz 


towania dyr. Rodego, który zresztą 


bawi zagranica i bynałmniej nie myśli, 


jak się dowiadujemy powrócić. 
Przebakiwano tu i ówdzie, że w Ślad 
za likwidacią afery w _ koncernie 
Wspólnoty, dobiorą się władze do skó 
ry i innym przedsiębiorstwom, 
wiającyin podóbiie machiwacje. 
Istotnie też w dniu wczorajszym pro 
kurator sądu okręgowego, dr. Marjan 
Tokarski zarządził niespodziewane re 
wizje w spółce akcyinei „Wirek“ i w 
spółce akcyjnej „Godula“ w Chebziu 
w. Rudzkiem Gwarectwie Węglowem 
w Rudzie, w Rybnickiem Gwarecitwie 


Worloweu w Katowicach. i "The Hen-. 
- gkel dow Kartu- 


kuratorom dr. Nowótnemu w Clebziu, 
dr. Staukiewiczowi u Donnersmarcka, 
ulejowi w Rybnickiem Gwarectwie 
eglowem, ie: Kuczkowskiemu w Ru 
dzie oraz Mehofierowi -w Roburze, 
gdzie chodziło - 
pòwnyci danych cyfrowych co do dy- 
należnemi 
i „Godułę” 
Rewizje zarządzone ‘byly w związ- 
ku z uławnionemi przez władze OSZU= 
kańczemi manipułaciani Księkowania, 
mającemi na celt uszczuplenie docho= 
dów- skarbu państwa. 
Największe stosunkowo rozmiary 
śmiała rewizja w spółce akcylnej aWi- 
rek* i w spółce akcyjnej „Godula“, któ 


upra- 


za. 


tylko o stwierdzenie 


ta przeprowadził dr. Nowotny, mając 


do pomocy 


A kierownika b 
C 


skiego. — 
Cały gmach obu dyrekcyj izolowa- 
LOSE przewertowano 
koroznondśnóla i t. p.. przyczeńu pod- 
kreślić należy, że znajdowały się one 
w ogromnym  nieporządku, zadając 
kłam przysłowiowej niemieckiej soli- 
dności, porządku i t. d. 
Wobec ujawnienia w toku przepro- 
wadzanych rewizyi oszukańczych ma- 


- mipulacyi i malwersacyi podatkowych 


spółki akcyinei „Wirek“ i „Gadula*, 
arósztowano na mieiscu naddyrektora 
handiowego, dr. Józeia Gorolla, oraz 
maddyrektora technicznego, inż. -Jerze- 
go: Jungelsa. 

„Zaznaczyć należy, że obai oni nie- 
oficjalnie podlegają dyrekcji hr. Schafi- 
gota, a Ściślej generalnemu dyrektoró= 
wi tego towarzystwa p. Barve. 


Druga szerszych rozmiarów AE 
przeprowadzona została u księcia Dof > 
mersmarcka (w zarzadzie dóbr i przed 
 -sięblorstw przemysłowych). 
'wcześtniczyli prokurator. 
- Wiz, sędzia. śledczy sądu 'okręgowego 
= Zdaikiewiez oraz kierownik wy- 


wszystkie akta, * 


OPI AE W RE WE R O R O DI PO PE A OO OOOO p 2 AB 


w której .. 
"dr. Stankie-- 


si coraz nowe rewelacyjne szcze- 
góły o metodach, jakiemi posługu- | 


działu. śledczego w Katowicach, komii- 
sarz Brodniewicz. Rewizia trwała tam 
do późnego wieczoru. 

W rybnickiem  Gwarectwie Węglo= 
wem natomiast rewizięe tkończono w 
południe, podobnie, jak Ii w. Rudzie, 

We wszystkich -wspomnianych towa 
rzystwach, względnie konćernach prze 
mysłowych zakwestijonwano szereg do 


«kumeatów -i aktów. - stwierdzających 
mak obdłażeń =u Wirka“ i „G0- al: 


dilis — 
Wszystkie bowiem: wspomniane to- 


z warzystwā były założycielami spółki 


akc. „Wirek“, której akcie nabyli na 
kredyt, a odsetkami i spłatą kapitału 
z tego tytułu obciążono sp. akc. „Wi-- 
rek” i „Godute“, tak, że spółka ta za- 
kupiła się właściwie za swoje własne | 
pieniądze i w zwiazku z tem likcyjnem 


„mie wrażenie. 


obdłużeniem wykazywała rok rocznie 


ogromne straty podczas kiedy iaktycz 
nie pracowała z dużym zyskiem. 
Aresztowanych w Chebziu dyrekto- 
rów Gorolla i Jungelsa odstawiono do 
więzlenia karnośledczego w Katowi- 
cach przy ul. Mikołowskiej. 
Wykrycie tych oszukańczych: machi- 
nacyj -wiełmożów przemysłu i areszto. 
wama dyrektorów wywołały lbrzy= | 


-Warto podkreślić, Te akarya] 


“przez sp. akc. „Wirek“ straty wynosi- | 


ły ponad milion złotych rocznie. i 

"Aresztowani naddyrektorzy spółki 
akc. „Godula“ dr. Gorolt i inż. Jungels 
byli równocześnie generalnymi dyrek=- 
torami sp. akc. „Wirek“, przyczem oba 
towarzystwa mieściły się w jednym I 
gmachu w Chebziu. 


wszedł bankier 


"Kapitał akcyiny S. A. „Wirek“ wyi 
nosił 30 milj. zt, na który główni ak= 
cjonarjusze zakładów przemysłowych. 
hr. Ballestroemta, hr. Schafzotscha, ks. 
Donnersmarcka i Rudnickie Gwarec- - 
two Węglowe zaciągnęły pożyczkę w- 
|, domu bankowym Warburga w Hambur ` 
gü w wysokości 3. milionów dolarów. 

"Wynika więc z tego, że memal cały 
"kapitał akcyjny składał sie ból 
“z tej pozycji, którą z imłejsca obc 
xi t0wo-założoną spółkę akc. „Wi 
"re « 

Do 


rady nadzorczej tej spółki” 
niemiecki Warburg, 
“którego dom udzielił pożyczki, a pre-* 
zesem rady nadzorczej został general- 
ny dyrektor i właściciel, wiekszości ka 
pitału komandytowego koncerni „sprze 


daży węgla Robur. inż. Falter. 


P rzekupstwo--to broń Niemców 


na polskim Sląsku 


mami 2 Ba 


je się mniejszość: qaiemiecka w wal- 


Gór- 3 


ce z polskością i władzami. Zwłą- 
szcza obóz BARA hitię- 
ryzującego inż. "Wesnera z Bielska 
w każdej mowej publikacji demasku- 5 
je praktyki Volksbuadu. - 

W tych dniach —młodo-Niemcy 
zatzucili cały obszar województwa 
śląskiego ulotkami pod wymownym 
tytułem: „Grenel Propaganda 
Deutsch Systems“. 


| cyjne wyznanie, 
| dosłownie: „Ten sam system (to |- 


ibowat w lecie b. r. przekupienia 


Rewejeje © metodach Vo ksbundu 
gwa je się tam | kup 1. środki 


które - a 


jest stosowany przez dotychezaso-= 
wych przywódców obozu mniejszo- 
ściowego), który nas obecnie chce 
napiętnować jako zbrodniarzy, pró- 


nas. Ofiarowywano nam pieniądze, 
byleśmy tylko zaprzestali wałki. 

Nie jednorazowo, ale stale chcia- 
no nam dawać pieniądze, byleśmy 
się okazali gotowymi do zdradze- 
nia naszych interesów, Rodacy!*. 

Oddawna ñam wiadomo, że prze- 


Napływ zamów.eń krajowych i zagramcznych 
w górnictwie: węgiowem è = 


> $ytnacja W- górnictwie węglo- | 
wem. śląskiego rewiru: centralnego, 
ulega stałej poprawie. SĘ 

W związku z napływem zamó- 
wień ‘na węgięl, poszczególne ko- 
palnie w dalszym ciągu: przyjmują 
mowie serie robotników. 

Praca w dkopalniach trwa obec- 
nie 6 dni w tygodniu przyczem nie- | 
mal wszędzię uruchomiona po 3 
zmiany. 

Między imnemi na kopalni szybu | 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 
*Przed urzędome gminaym W "Na> 


„kle zebrała się wsdniu wczorajszym. 
‘spora grupā miejscowych bezrobot. 
Ta ZZ POWO: PODENA ; 
| qia.o. godz. 3 po południu: bezro: 


mie "chcąc 
pac. OS A BR 


Protest bezrobotnych 
- przeciwko potrącaniu zaliczek 


Piast W Lędzinach przyjęto do pra- 
cy 100 robotników. 

Podobnie przedstawia się sytua- 
cia w Zagłębiu Dąbrowskiem. gdzie 
w ostatnich dniach uzyskało pracę 
przeszło -1000- bezrobotnych górni- 
ków. 

"Wobec. stalego napływu = zamó- 
wień krajowych i zagran: 'cznych na 
wegiel jest nadzieja, że obecny stan 
zatrudnienia da się utrzymać przez 
najbliższe 4 miesiące. 


Demonstracja ta była. mdogół 
spokojna i bezrobotni ograniczył: 
się do wypowiedzenia słów kryty- . 
ki. pod adresem naczelnika gminy. 

-Z chwilą zakończenia urzędowa: | 


<botni, których naliczono- około, 200 
zeszli się do domów. Se 


wię 


5 z 


-gandy“, całą potwormość systemu 
pracy niemiecki 
g0 o i 


y tay 
„ A TO o N ee ||| 
- BITE 


raz. Alojzy 
ważne okaleczeaia. 


Ie n 

P emy aaa — sią 
Niemcy zapełniać aiemieckie szko-- 
ły prywatae, dziećmi polskich bez-- 
robotnych, przekupstwem zdoby- 
wali Niemcy już aieraz głosy w cza 
sie wyborów. przekupstwem sto: 
cała robota Volksbundu, bo lwia 
część jego stronników to poprostu 
utrzymankowie Volksbuadu, który 
zkolei jest utrzymaukiem Berlina. 

Potwierdza to w całej rozciągło= 
ści zacytowacry ustęp odezwy 0bo0- 
zu młodo-niemieckiego. 

Publikacja ta jest dla nas bardzo 
cenna. Przyznaje oda w calej roz- 
ciągłości *potworność =stosowaneł 
przez sery: Volksbtadowe .„propa-. 


ej: na terenie. nasze- 
:0:- EAR 


| "Bójka 
WE socjalistów 


"Z Orzegwa donoszą: 

-Późnym wieczorem dnia weza- 
rajszego po zebraniu odłamu iato- 
dowych socjalistów t. zw. radyka!- 
nego ruchu uzdrowieńczego, jaki 


odbył: się w sali Smyczka (Kościei- 


da 20), powstała bójka pomiędzy 
kilkoma -.podchmielonymi uczest:4- 
kami zebrania, a biwącymi w restau 


racji gośćmi. 
W. czasie bóiki obrzucanio - się - 
nawzajem szklankami, skutkiem 


czego członkowie wspomnianego di- - 
grupowadia, Mikołaj Wołowski 0-.- 
dnieśli po- 


mpbiak 


pr 7 


"ma na Slá sprawa wykorzysta- 
nia przez rząd polski  - 
prawa wykupu 


- przedsiębiorstw rórniczo - hutni- | 


Przez nabycie pakietu akcyj niem. 
~ Król: i Laury uzyskał W. A. Harri- 


e 


OR pn Zin a. 
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Bandyci XX wiek 
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Szacherki wielkoprzemysiowe przed sądem opinii 
Dzieje „Wspólnoty Interesów” 


- Afera koncernu „Wspólnoty In- 


teresów", a której tyle się pisze i 
inówi kryje się jednak- co do swe- 
Eo założenia 
w mrokach tajemnicy, 

Mroków tych nie rozprószył by- 
najmniej komunikat prokuratury, 
że „zostały wykryte machinacie fi- 
nansowe, mające ma celu 

| akrócenie dochodów 
Skarbu Państwa”, skoro nikt dokta- | 
dnie mie jest zorientowany, co do 
Todzaju i szezegółów tych machi- 
macyj. Były one bowiem wielora- i 
kie, a całość nałeży do arsenału na- ` 
poły legalnego 
bandytyzmu 
wielkoprzemysłowego, w którym 
niestety — nie wyznawało Się na- 
wet większość członków rad nad- | 
zorczych Katowickiej S. A. i Zjed- | 
uoczonych Hirt Królewskiej i Lau- 
ry i członków zarządów. Zdawali | 
sobie z nich sprawę — zresztą na- 
der mgliście — | 
tylko niektórzy, 
a wiedzieli tyłko wtajemniczeni. 
Wroku 1928/29 stałą się aktual- 


czych a w pierwszym rzędzie Gór- 
nośląskich Zjednoczonych Hut Kró- 
lewskiej i Laury. Na koncern ten 
zagiął wówczas parol 
; niemiecki król stałi 
Flick, ; i ; * 
W tym samym czasie pozbawio- 
no w Rosji Sowieckiej koncesji na 
eksploatację złóż manqanu amery- 
kańskiego finansistę W. A. Harri- 
manna; którego zaangażowane tam 
kapitały stały się tem samem wol- 
ne. 
W, A. Harrimann nabył wówczas 
od pewnego konsorcjum, któremu 
przewodził Bank Międzynarodowy 
w Amsterdamie, 
-~ pakiet akcyj 
niem. Król. i Laury, stanowiący 
dawny udział znanego- finansisty 
Bosla, dyrygując resztą wolnego 
kapitalu w formie jewestycyinei do 
Spółki Giesche. 


mann obok posiadacza większości 
akcyj Weimanna. pewien 
wpływ 
na towarzystwo polskiej Król. i 
Laury, której 100-proc. / akcyj po- 
siadała niem. Król. i Laura. Harri- 
niann A 
„ zetknął się wówczas z Fliekiem 
i w rezultacie tego zbliżenia zapro- 
ponował rządowi molskiemu iż 
przejmie większość akcyj fuzjonują 
<ei sie wówczas Katowickiej Spół- 
ki z Huta Bismarka i Hutą Siłesia 
oraz Zjednoczonych Hut Królew- 
Skiej i Laury 
amerykańskie towarzystwo 
hołdingowe, 


gwarantujące zatrudnienie tylko 
polskich i amerykańskich obywate- 
li i zainwestowanie w <iągu naj- 
iiższych 3-ch lat w tych przedsię- ` 
biorstwach sumy - 
15 miljonów dołaró 
wzamian z} zrzeczenie się przez | 
tząyd prawa wykupu tych przedsię- 
biorstw i inne udogodnienia, 
` stało więc w Nowym Jorku 
towarzystwo holdinzowe -pod na- 
gwa „Consolidated Silesian Steel 


WRA E wo 


Corporation“, na które złożyła się 
grupa Flicka (Chariottertiitte), gru- 


: pa Harrimanna i wreszcie Weiman- 


na. z kapitąłem 


| 300.000 akcyj uprzywiłejowanych 


_(t. zw. Prefered) bez wyznaczonej 
"wartości emisyjnej i mie dających 
prawa głosu:oraz 

i 1.250.008. akcyj zwyczajnych 

| (t. zw. Comon Shares) z prawem 


Powrót P. Prezydenta do stolicy 


Dzisiejszej nocy o godz. 0.13. przeje 
chał przez Katowice w drodze z Wi- 
sły do Warszawy P. Prezydent Mościc 


"ki z małżonką oraz towarzyszącynii 


Mu osobami. 
Po polowaniu reprezentacyjnem ja- 
kie odbyło sie w ostatnich dniach w 


Podejrz 


3:23 vne, 
aaa rea 


lasach b. Komory Cieszyńskiej, Spg- 
dzia P. Prezydent kiłka dai w zamecz- 


km myśliwskim na Zadnim Groniu pod ` 


Wisła. 
P. Premier Jodrzejewicz apuścił Wi 


słę w środę. wieczorem udając Się po- | 


ciągiem pośpiesznym do Warszawy. 


niem'eckich okrętów wo ennych 


- RYGA, 16. 11. Z latarni morskiej w ; 
wojennym porcie lotewskim Libawie za | 
mważono 5-okrętów miemeckich ma | 


widnokręgu. 


Statki te weszły na wody terytorial- | 
j ne Łotwy. Przeprowadzały one mane- 


wry w pobliżn Libawy. 


Po dokonaniu manewrów, których ae | 


NOCDYIN, 


fem było — jak można wnosić z ruchu | uv protest w Berlinie. 


‘na większość akcyj wspomnianych 


] bnie jak i grupa Weimanna, 
okrętów — atakowanie portu łotewskie | 
go, Statki odpiynęły w kierunku pół--. 


Ukazanie się niemieckich wojennych | 


| okrętów aa wodach Lotwy: było niespo ` 
j dziaską, rząd lołewski bowiem nie o- | 
trzymał żadnero zawiadomienia o tem, | 
wobec czego złożony będzie cnerzicz- ] 


„głosu, Które uzyskało zdecydo z 


"wyżej. przedsiębiorstw, jakie <w 
"międzyczasie zawarły w związku 
z tem umowę o 

wspólnocie interesów 


| w połączeniu gospodarczen: z C.S. 


'S.C. Jaki podział akcyj był na te 
trzy grupy (Chartottentiitte, Farria 
mann, Weimann 

; właściwie niewiadomo. 
Przyjmuje się jednak, że wniesione 
dwie trzecie kapitału akcvinego 
(urz. i zwycz.) CSSC (Charłotten- 
hittę (Flick), znżytę zostało 

złównie na wymianę 


|] posiadanych przez grupę akcyi gót- 


ane manewry 


nośłąskich, podczas kiedy grupa: 
Harrimanna uzyskała — 
tylko równowartość 

za swój pakiet Król. i Laury, podo- 
która 
otrzymał, tylka równowartość bra- 
akującego dia uzyskania bezwzzigd- 


j mej większości w udziału. 
J- Tem samem . Ś 
grupa Flicka zajęła perwsze 
miejsce, 


grupa Harrimanna drugie, a grupa 
Weimamna trzecie. 

Tak więc dokonano pierwszej 
szacherki. 


Kamienicznik- włamywacz, as świata podziemnego 
___ Uęfy przypadkiem po ośmiu latch poszukiwań 


Po ośmiu latach bezowocnych 
poszuk wań w ręce warszawskich 
władz śledczych wpadł groźny 


przestępca, Henryk Grumert, towa i 


rzysz i wspólnik wypraw głoś- 


nych  kasiarzy - włamywaczów | 
Stempia i Cichockiego — „Szpic- 
bródki”. 


Aresztowanie  Grmerta byto 
przypadkowe. Zatrzymano go na 
wybrzźn  Kościuszkowsk m 

nocnej obławy. 


wieziomo gdo aresztu przy ulicy Da 
qiiowiczowskiej i dop ero następ- 
mego dnia podczas rejestracji wy- 


Nurmi rozwodzi sie 
Obojętność dla pierworodnego syna 


HELSINKI, 16.11 — Sensację w ca- 


łej Finlandji wywołała wiadomość, że 
Paavo Narmi się rozwodzi. 

Rozwodu żąda jego żona, Słostra 
również znakomitego biegacza fińskie 


] go Łaksonena. 


Jako powód podaje, że Nurmi župe! 
nie nie interesuje się ich pierworodnym 
synem, Gdy dziecko się narodziło, 


| Nurmi zmierzył mu nogi. Doszedł przy 
|tem do przekonania, że z syna jego 
nigdy nie będzie dobry, rasowy dłu- 
rodystansowiec i od tego czasu ani 
slowem 09.dziecku nie wspomniał. 
Jeśli się weźmie pod uwagę, iż Nur 
mi był zawsze zamknięty w sobie, że 
był samotnikiem, w postępowaniu je- 
go niema właściwie nic dziwnego, 


>. 02 38a - 
Niesiychane zajścia na pogrzebie 


„królowej nocnych lokali“ N. Jorka 


. NOWY JORK, 16.41. Tel. wł. — W 
dniu wczorajszym odbył się na emen- 


tarzu nowojorskiej- dzielnicy Valhalla | 
nocnych 
4 lokali Nowego Jorku“ Tex Guinan, 


pogrzeb- zmarłej „królowej 


Na pogrzebie doszło do rzadko spo- 
tykanych scen, © ` i 


( Tysiące zhisteryzowanych. kobiet 
przypušcily sztirm do karawanu, 0b-. 
dzierając go „na pamiątkę" ze wSzyst- 
kich wieńców, kwiatów i szarf. ; 


Tiam tratował groby, obalał krzyże, 
nagrobki; policja była bezsilna. 

Pięć chórzystek, które należały do 
trupy Tex Giuinan, zemdlało, 


Gdy wieziono je samochodem do 


| szpitala, nadjechało auto z kobietami, 
które śpieszyły również „po pamiątki" | 


po Guinan. Oba samochody zderzyły 


się. Jedna z chórzystek odniosła śm'er- | 
teme obrażenia, pozostałe Cztery są lżej | 


renne. 


Zatrzymanego wraz z mnymi prze | przy ulicy 


| Grumert zbiegłszy z 


| waz z wspólnika 


szło na jaw kim iest aresztowany. 

Z czasów zaboru, Grunert za- 
mieszkiwał w Łodzi, ydze posia- 
dał dużą kamienicę czynszową 
Marszyńskiej mr. 3. 
Wówczas aa terenie Łodzi zosta- 
ło dokonanych szereg zuchwałych 
włamań i uapadów, których: spra- 


1] wcy me udało sie policji tamtej- 


szej wykryć. Dopiero z czasem 
zdemaskowano 

kamienicznika-włamywaczą. 
rodziemezą 
miasta gawiazat uea z gřośny= 
mi już kasiarzami i wiamywacza-- 
mi: Stemplet, a następnie z Ci- 
chockim. CZĘ 

Od tei chwili był towarzyszem i 
współmik em nientał wszystkich wy 
praw organizowanych przez tych 
„asw“ Świata przestępczego i 
przez długie fata był dalej z 

-dla policii nieuchwytny. ; 

Dopiero. w 1924 roku powinęła sẹ 
Grunertowi noga. Należał wów- 
czas do bandy fałszerzy pieniędzy, 
głośnego „specjalisty“ Szpitałew1- 
cza; baudę wykryła policia i wraz 
z anymi Gruperta aresztowano. 

Z więziemia Grunert zdołał zbiec 
na kilka dni przed sprawą sądo- 
wą. Zaoczaym wyrokiem został 
fałszerzami 
skazany 
i na 12 łat wiezienia, 1.. 

Od tei chwili Grunert pomimo €- 


| nergicznych poszukiwań ukrywał 


Się zagranicą i w kraju. Dokonał 
szeregu nowych przestępstw, jod- 
= tie zdołano go nzdy pochwy, 
ci ; 7 

Obecnie nievchwytaego włamy= 
wącza osadzono w wiezeniu pr 
ulicy Dzielnej. <- A i 


f 


. mała miejsce 4 maja r. b. Kancl 


tą. Będący mocno pod gazem syni- 
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Polsko-niemiecka deklaracja o nieagresji| 
Wielki krok naprzód w zawiłej sytuacji europejskiej 


BERLIN. 6.11. — Powitalna wi 
Zyta:jaką poseł polski p. Lipski złe 
żył kanclerzowi Rzeszy Niemiec- 


kieł w obecności miuistra Spraw | 


wagrauicznych. Rzeszy, zakończo= 
ta została wymianą zdań na te- 


mat stosunków połsko-niemiec- | 


kich. 

Zdaniem oficjalnych czyfiników 
rozmowa ta wykazała całkowitą 
zgodę oku rządów w kierunku prze 
prowadzenia bezpośrednich roko- 
wań zmierzających do utrwalenia 
pkoju w Europie i wyrzeczenia się 
w Słosuttkacie między sobą wszetkie 
go uciekania Się do Siły. Nie ulega 
wątpliwości, że chodzi tu o dekla- 
rację o nieagresji pomiędzy Pol- 
ską a Niemcami. 

Porozumienie w tym kierunku 
fstn'ało znacznie wcześniej, zapo- 
czątkowaceę rozmowa kanclerza 
Hitlera z ówczesnym posłem Pol- 
ski w Berlinie p. Wysockim, która 
erz 
Rzeszy wyraził wówczas otwarte 
życzenie, aby Qba kraje rozpatry- 
wały it traktowały swe 
wspólne interesy bez namiętności. 
Od tego czasu między Warszawą 
a Berlinem istniały nieustanne pié 
by znalezienia odpow eduiej for- 
my, w którą zamknieta byłaby 
treść pokojowych stosunków. Os- 
tatma rozmowa wyjaśniła, iż RAR 
"wa ułożenią współżycia Polski.. 
Niemiec aa nowych podsta wach 
przedstawia sie 

już zupełnie realnie. 

BERLIN. 16.11. — Wiadomości 
© rozmowie min. Lipskiego z kan- 
cierzem  klitlerem. « zamieszczaną 
przez wszystkie pisina niemieckie 
ma naczelnych miejscach. rozeszła 
się błyskawicznie, wywołując 

ogromie wrażenie, 
szczególne wśród ster dyplomaty- 
cznych i reprezentantów zagratii- 
cy. 

Zdaniem korespondentów zagra 


210 lat więziemia 


-dla 19 marynarzy 
, AMSTERDAM. 16.11. — Tel. wł. 
-— Sąd wojskowy w Surabaja wy- 
dał wyrok w sprawie 19 tubylczych 
imarynarzy. uczestników słymaiego 
buntu na pancerniku „De Zeven Pro 
vwimcien* 

„Buntownicy skazani zostali aa ka- 
ry od 8 do 18 lat więzienia. 

- Wyunierzone przez sąd. kary. wy 

ogółem 210 fat więzienia, 


Sneg w Beskidach 

- W Beskidach spadł obiity Śnieg. 
IW ciągu dnia wczorajszego opady 
śmieżne trwały niemal przez cały 
dzień. 

Góry pokryty się warstwą Snie- 
gu zrubości 25 cm. Temperatura t- 
trzymuje się na poziomie 0 stopni, 


Wyrodny Sym 
skatował ojca 


"Wdniu wczorajszym przybył do 
mieszkania swego ojca, Jama w 
Król. Hucie niejaki Henryk Piechu- 


lek w trakcie swej wizyty pobił sę- 
dziwego ojca do nieprzytomności. 

O maltretowaniu staruszka donio 
sła policji obecna w mieszkaniu 
erka Maria, wobec czeg owyrod- 
myssyn został przytczymany i osa- 
Klzony w areszcie policyjnym. x 


nicznych pism. treść komunikatów 
oficjalnych w tei sprawie wskazu- 
ie na 

poważny krok naprzód 
ję „obecnej zawiłej sytuacji ewropej 
skei e: 

Zdaniem prasy memieckiej komu 
nikat rządu niemieckiego pokrywa 
się z jedaobrzmiącą co de tresci 
deklaracją z kwietnia b. r. o tyle, 


że y ta ostatnia wyrażała decyzje | 


obu rządów wyrzeczenia się w sto. 


sunkach wzajemnych wszełkiej | 


przemocy. We wczorajszem ©- 


świadczenu jednak wyrażono po- | 
Sądzie starościńskim w Łodzi od- 
: była się rozprawa przeciwka dzier 


aadto zamiar 
prowadzenia a. bezpośred- 
nios 

Rozmowy już się rozpoczęty. 
Przez ogłoszenie treŚct rozmowy 
kanclerza z nowym postem _ pol- 
skim, nadano porozumiewaniu te- 
mu szczególną wagę. 

Wszystko to lest — piszą gāze- 


Utarany idrata 
Dyrekcja policji w Król. Hucie roz- 
patrywała wczoraj w trybie postępo- 
wania. karno-admiuistracyjuege spra- 
sę przeciwko: 33-letuiknu Maksy mi- 
Lianowi Mroskowi, hyłemu nauczycie- 
lowi szkoły mniejszościowej w Król 
Hucie, oskarżonemu o to, że na prze- 
kazie pocztowym, wysłanym do Teze- 
wa, adresując zaznaczył, „Westpreus- 
sen“. j 
Oskarżony przyznał się, iż Tczew 
leży w Polsce, jednak nie mógł wyją- 
śnić motywów swego postepowania, 
Nauczyciel iten skazany zostat na 


500 zł. grzywny Z zamianą na 15 dni $ 


aresztu. 


Pół roku więzienia | 


za nedszwoloną ocerację 


Sąd okręgowy w Katowioach rozpa- 
trywał 'wezaraj sprawę akuszerki Set- 
my Latmpowej, trudmiącej się niedo- 
zwołonemi zab egami, 

Sprawa wyszła ma jaw z powadu 
niedyskrecji iednej z kiljentek, mieja- 
kiej Simonówny. 

W wyniku przewodu sądowego sąd 
skazał Lampową na 6 miesiecy, zaś 
jei miedyskretną kiierikę ma uniesiąc 


więzienia, AE 
Pijany 

Z Mikołowa donoszą: Ubiegłego wie 
Czoru na szosie pomiędzy Mikołowem 
a Wyrami znaleziono nieprzytomnego 
t silnie broczącega krwią mieszkańca 
Wyr 32-lietniego Józefa Malisza, O- 
bok niego leżał rower. i 


Niezwłocznie przewieziono go do 


szpitala św. Józefa w Mikołowie, gdzie 


pczostał pod apieką lekarską. Stan 
jego jest poważny. i 
Dochodzenia wykazały, że Malisz 


sam winien jest wypadkowi, bowiem 
jechał na 
wym i wpadł na przydrożne drzewo 
a runąwszy na szosę rozbił sobi głowę 
i utracił przytonmość. * 
Smiertelny wypadek 
83-letni Jan Pyrskała z Bielszowice 
(Główna 240), bawiąc onegdaj u swego 
syna, Ryszarda w Nowym Bytomiu 
(Kościelna 6), przechodząc pociemku 
do. drugiego pokoju, upadt na podłogę 
tak ni ieszczęśliwie, że złamał lewe udo, 
Ofiarę wypadku odwieziono da szpi- 


tala spółki Brackiej w Bietszowicach, ` 


gdzie mimo wysiłków lekarzy w ciągu 
nocy zmarł, * 


rowerze w Stanie  nietrzeź- | 


O W O a O OZ 


ty bertńskie — przedewszystkiem 


| pocieszające i rokuie aadzieje ze 


stanowiska niemiecko - polskici 


| stosunków, jako takich, które 


koniecznie wymagają. w. 


i mieszczą w sobie tyle sprzecz- 
| nycli ze sobą elementów. Mamy | 
| nadzieję, że niebawem zarysują się 
j wyniki. konkretne. 


= 
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ZI kw'dowany 
straik 
w Widzewskiej Mantfakt"rze 
ŁÓDŹ, 16.11, — Tel. wł. — Wczo« 
raj zlikwidowany zostal strajk 120 ro 


botników wydziału konfekcyjnegoę Wi 
dzewskieł Manufaktury. 


Dyrekcja postanowiła podnieść do 
tychczasowy cennik płac o 50 proc. 


Nowe warunki obowiązywać T 
do 15 lutego, e^ 


_Skazanie przemysłowców 


za wyzysk 
ŁÓDŹ, 16. fl. — Tel wi — W 


żawcom fabryki Kestenberga. bra- 
ciom Gotheifom i odpowiedzia'ac- 


| mu kierowaikowi tej fabryki FH. Ke- 
| stenbergowi. 


Pociągnięto ich do odpowiedzial- 


| mości za zmuszanie robotaików do 
| przyjmowadia zapłaty x w towarach. 


robotników 


które zresztą liczono im po cene 
wyższej e 25 proc. Od ryakowei. 
Na rozprawie przesłuchano kilku- 
dziesięcin robotników, którzy o- 
RZE w całej pełni potwier- 
| dzik. 
Sąd starościński skazał wszyst 
kich trzech przemysłowców na ka- 
| Ty DO 2 a. bezwzględnego de 
resztu. 


Dla Zydów wstęp wzbroniony 


w gramice Palestyny 


LONDYN. 16. 11. — Tel. wł. — 
Od wczoraj granice Palestyny zo- 
stały obstawione przez sine poste- 
ruaki wojsk arabskich i angielskich 
celem położewia kresu nielegalnej 


| imigracji żydowskiej do Palestyny. 


Już w ciągu pierwszego dnia za- 
trzymano kilkanaście samochodów 
w których znadowali sk imigranci 
żydzi. 

Większą ilość mężczyza, kobiet 


i dzieci żydowskich aresztowano z% 
pielegalae przekroczenie granicy i 
osadzono w aresztach. 

Zarządzenia te wywołały wiel- 
kie oburzenie wśród żydów, ponie- 
waż odamoszą się one wyłącznie do 
imigrantów żydowskich, catomiast 
mie dotyczą beduinów i Arabów, 
którzy w wielkiej liczbie przekra- 
= swobodzie granicę palestyń- 
ską. 


Mara dożywotniego więzienia 
za wykonanie partyjnego wyroku Ś śmierci 


Sąd okręgowy w Warszawie 
skazał wczoraj na bezterminowe 
więzienie Jama. Lendziona, karane 
go już za komunizm, napady rabun 
kowe i kradzieże — za zamordo- 
wanie nad brzegiem Wisły nieja 
kiego Wacława Zelmy z wyroku 
partyitego. 


Zelma i Legqdzion sedzieli ra- 


'zem w więzieniu, skazani za nale- 
żenie do partii komunistycznej. 
„Zelma po wyjściu na 

został koufidentem policji i udzie- 
lał informacyj, dotyczących akcji 
wywrotowej, prowadzonej przez 
towarzyszy partyjnych. Za sprawą 
Zelmy policja wykryła powie'acz, 
| na którym drukowano odezwy ko 
i munistyczne, 


Krwawa bójka Krewnych 
Jeden raniony wystrzałem ze straszaka 


Z Pszczyny donoszą: Po zabawie 
weselnej w lokalu. Silbersteina w Wi- 
śle Wielkiej doszło do bójki pomiędzy 
krewnymi: braćmi Krawcami, 4 Ema- 
muelem Wala. 

W czasie bójki Wala ogłuszył ude- 
rzeniem jednego z braci Krawców, 
strzelając w dodatku 2 bardzo bliskiej 


odległości ze straszaka, skutkiem cze< 
go Krawiec odniósł niebezpieczną ra< 
nę czoła i padł nieprzytomny na Ziea 
| mię. > LAO ET SB 
Rannego odwieziona do szpitala 
braci Joanitów w Pszczynie, gdzie po 
został na kuracji. 


Lokatorzy czytajcie! 
"Kto ma ponosić koszty remontu mieszkania? 


Przedmiotem częstych sporów 
"między właścicielem a lolkatorem 
jest kwestia, kto ma ponosić kosz- 
ty remerntu lokali i mieszkań. Zgo- 
dnie z orzeczeniem Sądu Nażwyż- 
szego (Nr. 250 z 1933 r.), jeśli mie- 
szkanie wytmaga niezbędnego re- 
montu, t. zw. kapitalnego (znisz- 
czome od starości podłogi, piece 
it. d). lokator wiwien o ten remont 
upominać się u gospodarza domu. 
którego obowiązkiem jest przepro- 
wadzenie robót na własny koszt. 

W razie odmowy lokator „może 
"wyremontować lokal za swoje p'e 
niądze, a następnie sumy te potra- 


cié samodzielnie z kwot rame. 
Orzeczenie to winni poznać Ti sw 
nież pp. gospodarze - kamieniczne 
cy, którzy swój stosunek do toka 
tora ograniczają do Ściągamia 
mornego, a Q jakimkolwiek reno 


cię lub nawet drobnej ~ w 
słyszeć mie chcą. 


należy pozatem - zadko wrz o tm 
lake: klasy uprzywilejowanej. 
A e spadku con wszystkich 


E 


BA środowego nocnego a- 
talu gazowego: Tia Warszawę 
przedstawiał się następująco: 


Brakowało minut. pięć do ósmej, 
gdy alarm wieczorny znów posta 


wit na nogi. całe miasto, W pierw. 


szej chwili — ludzie kłusem.: pu- 
ścik stę w kierunku schronów. nad 
któremi: płonęły czerwone Świa- 
telka: Dopiero uspokaiące okrzy- 
ki policjantów „powoli! 10 minut 
czasu!“ wprowadziły ład 1 Spo- 
kój.- Po- ósmej pięć na ulicy. prócz 
służb — nie było żywego ducha. 
Wkrótce też pozasły latarn e ga- 
Zowe, a za niemi — zaczęły gas- 
-naé lampy. elektryczne. W miljo- 


"nowem mieście ząpanowały praw- 


dziwie: egipskie c emdości. 


Warszawa w mroku 
Niesamowity trastrój potęgował 
Jeszcze Silny deszcz ze śniegiem. 
Jak widma przemykały ciemne- 
mi ulicami sylwetki policiamtów i 
łączników. Ciemne, nieruchome 
wagony tramwajów, jak fanta- 
styczne pudła. stały na szynach; 
przez opuszczone szyby ledwo 
dojrzeć można było przy blasku 
błęk'tnej latarki twarze kondukto- 
rów i motorniczych w maskach. 
Było tak ciemno. że ludzie zderza 
fi się ze soba na chodniku. pyta- 
jąc: „Kto idzie?”. 
' Auto z przyc emnionemi latar- 
- miami, powoh tylko porusza się 
-wzdłuż uśpionych w mroku 
"Co chwila - 
mie, napotykając po drodze 
tramwaj, to porzucony wóz. 
Nagle na niebe w stronie placu 
Marszałka Piłsudskiego ziawia się 
edbiask łuny: to reflektory, skrzy 
owane, jak dwa miecze. szukają 
w chmurach nieprzyjaciela. Nie 
analazły go, jednak: z powodu fa 
talnych warunków - atmosferycz- 
mych samoloty nie mogły wystar- 
%ować. Ale środki obronne musia- 
mo zastosować na wszelki wypa- 
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dek. zapalono więc świece. dyin- 
ne wokół placu Marszałka. Pitsud- 
skiego i aa placu- 
gdyby nawet zabłąkany w chmu- 


rach n eprzyjacieliski ‘samolot zna. 
lazł się w tei chwili nad miastem 


— mie dojrzałby nic pod przyłry: 
wą dymu, . 


trudno się zorjentować, gdzie, wy- | 
buchły. W różnych punktach mia- 
sta grają znowu karabmy maszy- 
nowe. Akcia trwa! 
iei punktem jest, iak widać w tei 
chwili, okolica * placu "Marszałka 


Piłsudskiego, gdzie też skupia się 


praca drużyn ratown czych. 
_ Na punace 
_0o5atrun iowym 
W sądzie wojskowym, gdzie u- 
rządzono pimkt dla „zagazowa* 


Niema potrzeby wyjaśniać, jak wiel- 
kie znaczenie ma współpraca radja 
przy tego rodzaju pokazach, w odbyty 
onegdaj próbny „atak gazowy na War 
SZaWĘę. 

Musi to być jednak współdziałanie 
poważne, a nie tak zwane wygłupianie 


tych ćwiczeń. 


Polskie Radjo | nie” stanęło na- 
kości zadania, czego jaskrawym przy- 
kladem jest choćby zachowanie się 
speakera obsiuguiącego mikrofon Nr. 
5 

Jakkolwiek wszystkim było wiado- 
mo, że samoloty z powodu niepogody 
nie biorą udziału w nocnym ataku, 
pan ten wmawiał w śwych słuchaczów, 
że uszy ich są świadkami potężnej 
bitwy powietrznej. 

Wołał naprzykład: 

Oto nadlatuje eskadra samolotów nie 


Uzassdnienie dym sj: 
mie jest konieczne - 


Ważne orzeczen e. Naiw, Trybunału Admin. 


W Najwyższym Trybunale Admini- 
stracyjnym zapadło we środć orzecze 
nie, rozstrzygające kwestię swobod- 
nego uznamia władz, co do zwolnienia 
urzędnika w. imię -dobra służby. 

Przedmotem sprawy była - skarga, 
wytoczona przez adwokata Chmur- 
skiego w imieniu. p. Jana Modelskie- 
UB ZZ ZZOZ 


Wybitny lekarz rosyjski 


-w Warszawie 


-W dniu wczorajszym bawił w War- 
szawie w drodze z Paryża do Mo- 
skwy wybitny lekarz rosyjski, dr. 
Grzegorz Batkis, profesor fakultetu nie 
dycznego uniwersytetu w Moskwie i 
delegat sowiecki do stałego komitetu 
międzynarodowego higjeny publicznej 
w Paryżu. 

Dr. 
aS opieki społecznej dr. Eugeniu- 
szowi Piestrzyńskiemu. WW toku roz- 
mowy dr. Batkis poruszył, sprawę zor 
ganizowania specjalnej wystawy, któ- 
ra ząpoznałaby Polske ze zdobyczami 
Pace nauki „lekarskiej ostatnich 
ką RYB SARE O MA 


Batkis złożył „wizytę wicemini-- 


| 
| 
| 


go, b. starosty z Jarocina (Wie!kopol 
ska), który został przen'esiony w stan 
nieczyńmy, przyczem w dekrecie ne 
podano mu żadnych motywów. 

W skardze "adwokat Chmurski do- 
wodził, że ponieważ niema żadnych 
zarzutów przeciw p. Modelskieimu - i 
ponieważ ne mał on sprawy dyscy- 


plinarnej, przeto” niemożliwe jest zwol ' 


nienie go w tych warumkach ze służ- 
by i uzasadnienie dekretu jedynie su 
chą wzmanką, iż zwolnienie nasagi 
ło dla „dobra służby”, 
Przewodniczący, sędzia Smolka." Zza- 
referował, że uzasadnienie istnieje, 
ale zawarte jest-«w części aktów, wy 
łączonych z procesu. Z akt tych wy= 


„mka, iż usunięcie p. Modelsk ego na- 


stąpiło z powodu braku energij i ini- 


ciatywy. 


Najwyższy Trybunat Admin stracyj 
ny orzekł, iż władza przełożona . nie 
jest obowiązama podawać okoliczno- 


"ści faktycznych, stanowiących - przy- 


czymę zwolnienią ze służby i akty, do 
tyczące przyczyn zwolnien a, ż mogą 
być dia stron tajne. : 


> Skargę p. Modelskiego odile, 


„Centralnym - 


czarny wieczór 


"Przy. zgaszonych światłach - 


| 


Teatralmym i! 


Znowu słychać huk petard, ale: 


się, obniżające wobec słuchaczów wagę 


wySO= 


zz w r A I O OOO. R Z OZON, 0 O A AA O AA 


nych“ dyżurują od 7-6i rano dru- 
żyny harcerskie i ratownicze 
P. ©. K. Jest tam t zw. „Złotą 


piątka“ harcerska; jest 14 1.15 dru 
Żyna ratownicza żeńska i męska. 
W całym: sądz'e czuć zapach: ga- 
zu; chwilka pobytu tam, a Mż 
szczypie w oczy! A 

— Czy i: tutaj Jest teret: zagazo 
wany? 
Owszem. Jak się Aan 'w cza 
sie ćwiczeń i tutaj dostał się gaz 
łzaw.ący, mimo to drużyny Ta- 
townicze: (młodzież i dzieci) w ta 
kiej atmosferze wytrwały na po- 
sterinku aż do końca wieczorne- 
go alarmu. 


La poczcie-- 
przy swiecach 


no. Strzegą jej nazewnątrz posterunki 


Dziwowisko w słuchowisku 


przyjacielskich witana morderczym o- 
gniem artylerji przeciwlotniczej... 

I rzeczywiście z giośników i słucha- 
wek zaczęły się dobywać dziwne ja- 
kieś dźwięki mające imitować warcze- 
nie motorów, szumi Śmig i terkotanie 
kutomiotów i ryk armat. 

Świadkami rzeczy słuciiacze z uśmie 


chem politowania wyobrażali sobie, że 
-speaker Nr, 5, warczy osobiście w za- 
=stępstwie nieobecnych samolotów, 


wali 
pięścią w krzesło, tłucze głową o sza= 
fę, sypie groch na ścianę i strzela z 
torebek, aby przerazić cierpliwych i 


poczciwych abonentów Polskiego Ra- 
dia. ; > 
Było to słuchowisko, świadczące 


może o dużym poświęceniu i zdolno- 
ściach imitałorskich pana przy mikro- 
fenie, ale ośmieszające mocodawców 
uzdolnionego dźwiękotwórcy i Spro- 
wadzające cały pokaz do niepoważnei 
Szopki. > 

A przecież szło o przyzwyczajenie 0- 
bywateli -do -zachowania zimnej krwi 
podczas pełnego grozy. nocnego sztur- 


mu wroga, 3 R 


"Tak nie można, panowikt 
1 36:> 


w eści gieldowe 
<- Dolar 5.28 


t Na prywatnym rynku spadek dolara 
trwa. 

- Dolar spadł do 5.35, lecz tylko w za- 
ofiarowan'u.- -Obliczenie międzynarodo- 
we — 5.30.5: 


Bank Polski ZNÓW obniżył cenę do- 
tara do. 5. 28, 


r 


MOSKWA, 16.11. Pomiędzy Niem- 
cami a Z. S. R. R. wybuchł nowy po- 
ważny konflikt. Szereg finm miemiec- 
kich zażądało od przedstawic elstwa 
handlowego Z. S. R. R. io 
strat, wynikłych ze spadku dolara 
fumta, w których - to 
wystawione weksle sowieckie. 
Wobec. odmowy strony sowieckiej, 
firmy .n emieckie . wyiednały u władz 
Rzeszy. oddanie sprawy na rozpatrze 


Poczta główna. Wewnątrz jest „ciem. 


walutach dy 


Fi 


Zatarg o weksle sowieckie 
Meska. oburzona na kupców niemieckich 


ZOEARE 


-sie alatnim urządziła samorzutnie... 
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w huku i dymie 


Sstrzelecke i P. W. Pocztowego. 
"Wchodzimy: do środka i dostajemy. się 
w łańcuch uzbrojonych wartowników, 
którzy, niemal w zupełnym mroki pros 
„wadzą nas do tych. biur gdzie urzędo= 
wanie odbywa się bez przerwy. 30 
pocztowców pracuje przy Świeczkach 
przy szczelnie osłoniętych okhach. Resz 
ta przebywa w uszczeln' onym schronie, 
gdzie czeka na chwilę zakończenia a> 
larmi. Łańcuch wartown ków wypele 
mia, zda się, cały olbrzymi gmach pocz 
ty. Strzegą -pilnie wszystkich wejść i 
drzwi... W chw li, gdy mieliśmy: wejść 
na dachrozległy się dzwonki, gwizd 


> ki i wpragn.ony. okrzyk: 


"Alarm odwo'any 
Stało się to o godz. 9.35, 


Narcszc e św.atio 

Znów jesteśmy na ulicy. Światła już 
zabłysły. Ruszają już autobusy i tak- 
sówki, za chwilę zapłoną wesoło latar= 
n.e ulczne, Niektóre, iak na Marszał= 
kowskiej od Próżnej do Nowogrodz= 
kiej, paliły się wprawdzie przez cały 
czas trwania alarmu, ale stało się to, 
jak następne wyjaśn.ono, z winy zep- 
sutych wyłączników w elektrowni. Je- 
szczę 0 10.05 mała ponownie być zaa- 
larmowana Warszawa, tym razem wy= 
łącznie w dzielnicy półaocnej, ale a» 
larm n-e został zarządzony. Wywołało 


"to krótkie zresztą i ostatnie tego dnia 


zamieszanie na Nalewkach,  Muranoe 
wie, ale po wyjaśneniu sytuacji — i 
tam nastąpł spokój. 


Dancing w k'nach 


Z wyjątkiem operetki „8.30%, gdzie 
popularny aktor Krzewiński wystąpił 
jako maharadża w... masce gazowej, 
resztą w.dowisk w u» e się nie 
odbyła, W kinach publiczność w cza- 
dan 
cing i popisy w kalne przy lampach a= 
cetylenowych 1 bawiono się wcale niee 
źle. 


Brawo warszawiacy 
Wkrótce: po zakończeniu wis 


‘Zd 


czeń Komisariat Rządu wydat ko- 
| mmikat, który stwierdza, że ćwis 


czenia OPL wypadły w War- 
szawie imponująco, ludność. wyka 
zała się wzorową karnośŚcią, nas 
tomiast warunki geod CZE by. 
ły niepomyślne, 

Warszawa zdała wczoraj egza- 
min. swojej sprawności i subordy= 
nacji — nie da się zaskoczyć — 
iest przygotowana. Dziś rano zdą 
żająca do pracy ludność Gie -zasta 
nie żadnych. śladów: st 
wczoraj wypadków. 0 


nie arbitrażowi w drodze prZYMUSO- 
wej. 
> Komisariat ludowy 


handlu. zagra- 


nicznego, w wydanym dziś komunika 
cie, odrzuca pretensje niem eckie, ja- 
ko nienzasadńnione i kategoryczi e 0- 
świadcza, że strona sowiecka nie weź 
mie udziału w. -żadmem. postępowamu 

„sę 


arbitrażowem, ami też: n en pa 
-jego orzeczenhir ; 


za) 
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Mi 


zemi! 


Nie tak dawis jeszcze byliśmy Świad 
kami zaciekłej propagandy przez Ży- 
dów w Polsce bojkotu towarów nie- 
umieckich jako znaki ea 

ś solidarnego odwetu ż 
za, 'katowanie i niszczenia żydostwa 
"przez brunatne bojówki - -hitlerowskie Ww 

iemczech. 


Z jakiem to oburzeniem rozpisywała” 


Się prasa żydowska calego. Świata 0 
krwawym terorze, o mękach i katu- 
szach: setek -tysięcy Żydów; 
nych przez rząd Hitlera na 
wyniszczenie li tułaczkę 


po innych państwach, wiele -rarobiono: 
reiwachu z tego powodu, ile uchwalo- 
no protestów, a ilu rabinów rzuciło na 


Hitlera i jego krwawe bojówki- 
przekleństwa, 

znane, popularnie. pod „nazwą ab 
rem*, tegoby nie spisał nawet na WO- 
owej skórze. 

Całe żydowstwo poprzysięgio zemstę 
najbardziej wyrafinowaną, zemstę, któ 
rą spełnić może w całej 
dylko wyjątkowo solidarnie * zgraną — 


jeśli idzie o zagrożone, interesy. — ży- 


gróźb i -|- 


dostwo,* 

_ »Przebrzmiały jednak echa 
„chejremów* i z pod tysięcy R cza 
su przysypanych > 

; rezolucji bojkotowych- 
i „chejremowych* wyłania Się... 
res. 

Jak Feniks z popiołów odradza się 
przyjaźń żydówsko-niemiecka, prz J= 
jaźń tem mocniejsza, że 

zlana obficie krwią żydowską. 

Obecnie jesteśmy świadkami kalsycz 
nego odwrotu żydów od głoszonych 
przed kilkoma zaledwie miesiącami ha 
sel, potępiaiących w czambuł trzecią 
Rzeszę Hitlera. W  szezególności na 
Śląsku daje się zauważyć dziwne i nie- 
zrozumiałe dla nas 

kokietowanie Niemców 
przez żydów, którzy, jakby zapomnieli 
o cięgach, jakie, sprawili im bojówka- 
rze hitlerowscy. 
_ Wymienimy: klasyczny przykład od- 
radzającej się przyjaźni żydowsko-hi- 
tlerowskiej w Katowicach. í 
- W domu nr. 2 w Rynku. w dawnym 
lokalu „Bata“ czynione są gorączkowe 
przygotowania do otwarcia wytwornej 

kawiarni tureckiej, 


Wybory do R. Z. 
Kop. Donnersmarka 


Z Rybnika donoszą: 

- Onegdai odbyły się w kop. Donners- 
mark w Chwałowicach wybory do 
Rady zakładowej. Na 290 robotników 
tei kopalni, głosowało 274. Lista 1 
(ZZZ) uzyskała 169 gł. — 4 mand, i 
1 uzup., lista-2 (CZG) 69 zł. — 1 man. 
i l uzup. listą 3 (ZZP). 36 gł. — 1 

MaN: 


- Akedemja . uracewnicza 


W dniu 19 b. m. upływa 15 lat od 
chwili objęcia steru. rządu przez inż. 
Jędrzeja Moraczewskiego, jako pierw- 
szego premiera odrodzonej Rzeczypo- 
spolitej. SPRZ 
= Dla uczczenia tej rocznicy jak rów 
nież 40-letniej działalności społecznej 
i zawodowei inż. Moraczewskiego u- 
rządza Okr. Rada Zaw. ZZZZ. uroczy. 
stą akademię dla członków i sympaty 
ków ZZZ. 

Akademia odbędzie się w niedzielę, 
19 b. m. o godz. 11 przedpoł. w sali 
Kubosza (park Kościuszki) w Katowi- 


cach 
Nie pij, 
to cię nie oKkradną... 


| "W. „destylu* Chobota w Załężu ba- 
wil onegdaj wieczorem Aloizy Sa- 
dzik, mieszkaniec Załęża (Ks. Robo- 
ty 8) popijając w dobranem koje zia- 
jomych. "Biesiada ta skończyła się dla 
Sadzika stratą zegarka, który mu Wwy- 
ciągnął jeden z biesiadników. 
ZABI protoku 


zA 


skaza. 


rozciągłości | 


inte- 


której. właścicielem jest Żyd, 
jektowanie malowideł, 


Zapro- 


urządzeń i wo- 


- góle wszystkich oo > powierzo- 


: 


-no 


arch. Skaballi. 


-Niemcowi i obywatełówi niemieckiemu, 
„zamieszkałemu stale. = 


w Gliwicach. 
Tenże = Skuballa przybywa codzień. do 
Katowic, kontrolując postępy robót. 
Bła oka jednak rozpowszechnia się,że 


właściwym madzorcą robót iest jakiś 
pan Goldfinger, który. jak nas *skąd-- 
inąd- informują. mie zna się zupełnie na y 
« technice i o urządzaniu wnętrz 


niema: zielonego pojęcia. 


sprowadzonych rzemieślników tak, 
-iakby w Polsce nie bylo fachowców 
malarzy, lakierników, stolarzy. "Ślusa- 
rzy, momterów i t, d., jakbyśmy tu na 
miejsću-nie posiadali zdolnych archi- 
tektów i zdolnych rzemieślników. = 

W tych warunkach poprostu < - 

‘brak słów na wyrażenie potępienia 
dla przedsiębiorcy ;kawiarnianego, któ- 


Przy pracach w nowej” Kawiarni ZA: - 
"trudnia Się wyłącznie poleconych przez. 
arch. Skuballę i przez niego z” Niemiec - 


ry zamierza zjednać sobie w niedługiej 
- przyszłości stałą klientelę. ; ZEE 
EZR ZESZYT aa E ZRTOOEDZODOAZCZEZYCA 


Śląskie pozbawione pracy cierpi nędzę 


a żydowscy przedsiębiorcy oddają robo'ę hitlerowcom 


Nie jest to niestety pierwszy tego ro- 


dzaju wypadek, że przedsiębiorcy=Ży=- 
- dzi, którym w Polsce wiedzie "się bar- 


dzo dobrze, zwracają się wy łacznie do 
inżynierów --Niemców i 


sprowadzają z Niemiec pracowników. 


Znane :są nam liczne wypadki w Kato- 
wiecach, gdzie - kompletne AEREN 
wnętrz wykonywały © : 


firmy niemieckie z Bytomia, Gliwic JE 


abrza.. 
Tenże sam Sknbatla projektował i wy- 
Eora całkowite urządzenie- 
kina „Rialto“. 


oa jak wiadomo. własnością Ży- 


dów Tichauera i Kochtmanna. dorabia- 


«jących się setek tysięcy złotych na 
Polakach, popierających to - przedsię- 
biorstwo. Również kilka jnnych prac 
remontowych, w szczególności znaych 
katowickich kawiarń i restauracyj Wy- 
konal arch. Skuballa przy pomocy 
zwerbowanych z Niemiec majstrów -i 

robotników. 

Znane i popularne- 

kino „Casino +-- i 
w Katowicach jest również „dzielem“ 
< hitlerowskich architektów i robotników 
sprowadzonych w tym celu z Vaterlan 
-du przez 


 Pewróz z prześcieradła 
mie utrzymał przestępcy - 


Wczorajszego wieczora usiłowa- 
ło wydostać się z więzienia sądo- 
wego w Król. Hucie 5-ciu osadzo- 
cych tam za kradzież przestęp= 
ców. W jednej. z-cel wyrwali oni 
pręty żelazne w oknach, poczem je- 
den z więźniów. Jerzy Gawlak. 
próbował opuścić się z 2-go piętra 
aa dziedziniec, posługując się skrę- 


conem prześcieradłem. 

'Tea -zaimprowizowa ny. powróz 
przerwał się AA i Gawlak, spa- 
dając z wysokości 2 2 piętra na ka- 
mienie dziedzińca, odniósł szereg 
ciężkich obrażeń. 

Odstawiono go do szpitala wie- 
ziennego, translokując jego współ- 
towarzyszy do innych cel. 


Przemyt na „całą pare“ 


Po kiiku dniach „spokojnych“ buch podjęto | 


Bochenowie z. Macieiowic oraz idąca. 


Zwrócił: śmy uwagę na trwającą - od | 
kiku dni ciszę na „fromce przemyt- 
niczym“. 2 

Znając 
ników, 


jednak - „naszych * przemyt- 
widz efiśmy, że była to tylko 
„cisza przed burzą”, 
bo właśnie wczoraj pod Brzezinami 
przerwano- tę ciszę na zielonei gra- 
nicy. s Ro ECCE 
Pierwszym  „przerywaczem czy“ 
był znany „z elonikom:** przemy”mik 
Józef Piegza z Bytkowa, 
który w towarzystwie Augustyna K`- 
lą również mieszkańca Bylkowa, zo- 
stali uięci z sporym zapasem 
towaru niemieckiego 

w chwilt przekraczania- pasa grani ICZ- 
nego do Polski, ==- 

- Pozaitem na ża samym: odcinku zas 
trzymani: zostali b ia ; 


| 
| 


na t zw. „szp cy“ Maria Woġtasik z 
Będzina ze znacznym doborem towa- 
rw. przeważme galanterii gumowej, 0- 
woców południowych 1 zapalniczek, 

W bardziej 

wartościowy przemyt 5 

zæaopatrzyli sie Zofia” Framcowa z Grod 
kowap «ow. Będzin ; Józet Paikert z 
Szarieia oraz 5 towarzyszących im 0- 
sób. kórym odebrano kilikanaśc e ki- 
Jo rodzynków, pomarańcz. Maggi w 
płyme i tp. o — p 

Pod -Brzozowėcami EE w putap- 
kę az elonków“ 


musieli -oui złożyć cały posiadany *za= 

pas obrusów gumowych. Maggi w pły 

nie. kart do gry i in. w nz. e cel- 
nymi w Brzezinach Śląskich. 


Finał krwawej bójki 
podczas. rozbrajania awanłurn' ków. 


Przed: sądem okręgowym w Ka- 
wici rózpatrywatńno wczoraj 
sprawę Józefa Pudełki, Ignacego 
Brejcy, Gotfryda Szymdlera i Ja- 
da Brejcy z. Bielszowicć, oskarżo- 


nych o zbrodnię usiłowanego mor 


derstwa. 


Sprawa powstałą na. tle rozlbro=- 


jenia przez bawiącego ua urlopie 
plutowonego: Sebastiana urlopowa 
| dego szeregowca, Jana Kubicy, któ 
ry wygrażał się posiadaną brona. 

W obronie morV:roiotrego Kubi- 
cy stanął oskarżony Pudełko i za- 
grozib plutónowemiu Sebastianowi 
zastrzeleniem, rozbroił go jednak 
restaurator przy pomocy jednego 
z gości. 

"W czas'e szamotania; jakie się 
wywiążało, przyłączył się do bój- 
ki oskarżony "Brejca i zadał niebez 
pieczne okaieczenia niejakiemu Ach 


| 
| 


vao racer 


teliko wi brzytwa w twarz, który 
pomagat restauratorowi rozbrajać 
Kubice: 

Po wyrzuceniu z restauracji, Pu 
dełko zabrał z mieszkeriia Breicy 
karabin wojskowy i począł ostrze- 
liwać = restaurację. Szczęściem 
cikt nie poniósł ran. 

Po kiku dmiacj ukrywania -siç 
sprawcy dobrowolnie oddali sę w 
ręce policji. 

Na rozprawie tłomaczyli się, że 
czynu dopuści się w stane- nie- 


trzeźwym i nie. mieli żadnych 
złych: zamiarów. i 

W wyniku -przewodu Pudełko 
został zasądzony mad 10 miesęcy, | 


Ignacy Brejca na- półtora roku, 
Janowi zaś” Breicy kary aie Wy- 
„mierzono z powodu R 
“wieku. 

powodn braku dO. winy. 


Wilhelm Dawid i Pa 
-wel Opela z Szopienie. wobec czego 


|: 


| 


| com. 


nidleryzujących Żydów. 
Czas już naiwyższy położyć kres też 
niesłychanej polskiej tolerancji w. $to= 
sumku do bijących w- naiżywotn» cisze 
interesy warstw pracujących 
= żydowskich kombinatorów, 
usiłujących zapamiętałe. wkraść się. w i 
laskę hitlerowców. 
" Społeczeństwo polskie i po 
czujące żydostwo. powinno ~ S IRT SMENE 
bojkotować żę, 
-przedsiębiorstwać powierzające -. pracę Fah 
- sprowadzony mi -z= Niemiec - hitieros= Fay 
-Nie wolno nikómu zapominaćće — 
tem, -że tysiące naszych bezrobotnych =- - 
rzemieślników i robotników musi . 
i A. gtodem. ŻE) 


polska ; zi 


- Na marginesie już OnE port RZZZĘĘ 
szonej przez” nas * Sprawy popieranie = 
wojującej -na Śląsku niemczyzny malés- 
A dorzucić pew ien frapuiący Szcze» 
gó 

Oto Szpital SS. Plzbietanók Ww Kale- ; 
„wicacji: (ul. Piłsudskiego 54) powierzył — 
dostawę. pieczywa hakatyście Nieśnera- — 
wi, zaś dostawę mięsa Niemcowi 

` Hiermanowi. A 

EZ A -się z'datków społec: ć 
stwa szpital OO. Boniiratrów w Bogi- 
cicach jakby zapomniał o tem. że Ka- 
towice leżą- w Polsce, a więc: przy: 
wszelkich zakupach należy „popierać 
Polaków. O tem „zapomnieniu * świad 
czy fakt. iż dostawę mięsa zakontrak- 
towali bracia Bonifratorzy 

z niemieckim żydem Kemplerem, 
klientem, głośnej. przed niedawnym 
czasem z aiery skarbowej. niemieckiej 
firmy buchalteryjnej Kotzias. 

Należy więc corychlej zawrócić 
mylnej drogi. 

Łożące grosz na utrzymanie szpitałća 
społeczeństwo polskie ma prawo dt- 
magać się, by: ten grosz polski dosta- 
wał się wyłącznie do rąk. Polaków, 4 
nię traiiał do wrogów naszego za 
stwa. 


Jutro proces Dudka 


W sądzie okr. w Katowicach roz= 
pocznie się jutro. t. i. w sobotę 188. -== 
m. proces w głośnei aferze szpiegow- 5 


z 


skiej b. niem. radcy szkolnego Dudka 
z Król. Huty, iednei z grubszych szy* 


szek volksbundowych, ; 
Po wyroku skazuiącym. wrućsł è 
brońca Dudka kasacie do Sądu Naj- 
wyższego w Warszawie który pc zał 
przeprowadzić rozprawę polownie. 
Sensacyjna ta rozprawa odbędzie 
się przy drzwiach zamkniętych 
Niezwykłą pikanteria procesu będzie 
powołanie iako iednego z głównych 
świadków oskarżenia — osławioncgo 
zi procesu szantażystów prasowych 
Mieczysława:, Kałmy- --Perlsteina-Pie= 
lawskiego. skazanego jak wiadomo, na 
-2 i pół roku wiezienia. > 
- Perlstein-Pielawski. który- odsiaduje RE 
jare. w więzieniu katowickim. odegrał 
w aferze Dudka ciekawą rolę jako 
ówczesny wywiadowca oddz. Il-g0.« 
Wyrok oczekiwany iest z NE 
łym ńapięciem. 


Ea waS:£, to i nasze 


W ostatn'm czas'e ginęły systema= 
tycznie z Spółdzielni Mleczarskiej w 
Św ętochłowicach blaszane komwie naj 
mleko. 3 

Aby się przekonać, kto nie odróżnia 
„swego od cmdzego“ wybrał się pa 
Karol Skrzyp ec. inspektor- mleczarni 
wespół z urzędnikiem tei mlekodainej| 
instytucji panem W ktorem Koiem ma 


imspekoię, Dała ona nadspodziewamy, 
wynik. EN 
Okazało sę bowiem, że do baniek 
„przyzał się” a nawet, 00 gorsze, 
BE je sobie panowie K. z Na 
Bytomia: - P. z Gardawic: pow. Ryb- ; 


nik, Ps, z Kończyc oraz. Ko. b, Buja- 
kowa enee 
"Na oo napotyka ustalenie, ite 
* komwi każdy z nich” sobie przywłasz- 
czył 57 i 
poko niż em tei a Sa zajęła się zek 


Bo niczem są klejnoty ; 
ł blask pierścieni złotych 

I niczem najpiękniejsze sny 

A wszystkiem jesteś Tyt 3 


„A wszystkiem jesteś Ty!... — pod- 
chwytywała chórem słowa naimodniejszej 
mielodji publiczność, dla której, wbrew pio- 
Sence, złoto było alfą i omegą w życiu. i 
| Pod takt srebrnych dźwięków Tari wy- 
murzyła się z wody i szła złota i najpięk- 
miejsza w kręgu zachwyconych spojrzeń, 
miękikim, kołyszącym się, a sprężystym 
krokiem, do stołu swego towarzysza. Bo- 
gaty przemysłowiec był oczarowany. W. 
chwili gdy podnosił się z krzesła, by zro- 
bić miejsce Fari, zdarzył się jeden niespo- 
Kdziewany incydent. Między nim'a Tari wy- 
wósł nagle, jak z pod ziemi, jakiś młody 
Człowiek i skłaniając głowę poprosił pięk- 
mą Malajkę do tańca. Tari spoirzała pyta- 
żąco na swego opiekuna. Zanim jednak za- 
skoczony przemysłowiec zdążył wyrazić 
swą zgodę lub odmowę, młody człowiek 
energicznym, zaborczym ruchem chwycił 
fTari w ramiona i 
tw kierunku tanecznego pomostu. Cała sa- 
la zwróciła uwagę na ten wypadek. Ze 
iwszystkich lóż i od wszystkich stolików 
„skierowały się lornetki i monokle na odda- 
łającą się młodą parę, i na osłupiałego 
i zdumionego towarzysza Malajki. Prze- 
mysłowiec zrozumiał, że bez narażenia 
się na śmieszność nie mógł puścić tej spra- 
wy płazem. Enegicznem skinieniem przy= 
wołał kelnera i polecił sprowadzić dyrek- 
_ tora lokalu. Po kilku sekundach pochyliła 
się przed nim wypomadowana i łysiejąca 
głowa dostojnego metr-d hotela. Chytrę 
"załane tłuszczem oczka zlustrowały bacze 
mem spojrzeniem postać przemysłowca 
i zatrzymały się dłużej na bogatym dro- 
gocennym sygnecie, który widniał na pal- 
„gu jego ręki. Snać metr-d'hotel zawczasu 
usiłował ocenić i odgadnąć kim jest gość 
i do jakiego stopnia trzeba zadośćnczynić 
jego ewentualnym życzeniom. 


_ — Cóż to u was za zwyczaje? — rozpo- 
czął cichym, ale  przenikłiwym głosem 
przemysłowiec. — Jaką hołotę RZA 
e je do lokalu? 


— Nie rozumiem szanowny panie... — 
iw tej chwili wzrok metr-d'hotela padł na 
iwstążeczkę wysokiego orderu widniejącą 
iw butonierce rozgniewanego gościa — pa- 
mie ministrze, u nas się zbiera zawsze naj- 
"doborowsza publiczność! E 0 


— Naidoborowsza „publiczność? Więc 
dakiś chłystek, który bez zgody i wbrew. 
dej woli porywa przemocą moją towa- 


i począł z nią wirować 


NOWY CZAS JWY CZAS Piątek, 17 _17 listopada 1933 r. 


Pod maską 


rzyszkę do tańca, należy według pana tak- 
że do najdoborowszei publiczności? 


| Dyrektor pomimo tego, że był dokładnie 
uprzedzony przez kelnera o tem co się sta- 
ło przed chwiią, usiłował udaną nieświado- 
mością łagodzić sytuację. 

— Nic nie wiem panie ministrze. ale gdy- 
by tylka zdarzyło sie coś, co uchybiłaby 
spokojowi i dobre; zabawie szanownych 
państwa, postaram się to.w tef ciwi zdie 
Kkwidować. 

— Więc proszę, niech pan spojrzy! Wi- 
dzi pan tę panią w złotym kostiumie? Ten 
właśnie, który z nią tańczy, dopuścił się 
przed chwilą obelżywego nietaktu. 

We wzroku dyrektora ziawiło się ździe 
wienie, zdumienie j zakłopotanie. 

— Ten wysoki pan z kosmykiem czar» 
nych włosów opadających na czoło? a 
— Tak! > 

— Ależ, ależ, przepraszam raimon 
szanownego pana, to niemożebne... 

-— Jakto niemożebne? — oburzył się 
przemysłowiec. 

— Ten pan należy do naszych najlep 
szych, najlepiej wychowanych i powie- 
działbym najdostojnieiszych gości. Prze- 
ważnie bywa incognito, ale mogą zdradzić 
szanownemu panu, że to jest  sam—tu dy- 
rektor pochylił się nad uchem przemys 
słowca i szepnął coś, na co zkolei rysy 


przemysłowca wyraziły zupełne osłupie- 


nie. tę 

— Naprawdę? 

— Tak proszę pana. O. właśnie w tej 
narożnej loży siedzą adiutant i sekretarz 
jego wysokości, 


— Cóż więc mam robić w takim razie? 


Opasły dyrektor rozłożył rece bezra- . 


dnie. W tej chwili właśnie ziawiła się przy 
stoliku zdyszaną i rozpromieniona szybkim 
tańcem Tari. Za nią widniała wvsoką po- 
stać eleganckiego partnera, który podzię- 
kowawszy |lekkiem skinieniem głowy, 


skierował się do wskazanej przed chwilą - 


przez dyrektora loży. Zanim przemysło- 
wiec skonfundowany niespodzianą wiado+ 
mością i równie niespodzianem zjawie- 
niem się Tari zdążył przemówić do niej 
parę słów, przed stołikiem stanął jeden 
z towarzyszów niedawnego partnera Tari 
i kłaniając się głęboko, rzekł. „l 

— Mam honor przedstawić sie. Hrabia 
Castigilioni,. adjutant osobisty Jego Wyso- 
kości. Jego Wysokość raczył za moim 
pośrednictwem zaprosić państwa do swe- 


` gosstolika. po 


Zmieszany przemysłowiec spojrzał py< 
tająco na Tari. 
¿o —Ależ RALBKAMIAE A uśmiechnęła się 


> 


tancerka — bardzo wdzięczni jesteśmy Je< 
go Wysokości i natychmiast Się ziawimny, 
jeżeli... 

W tej chwili przemysłowiec odzyskał 
mowę. 

— Już idziemy panie hrabio! Jest to dia 
nas olbrzymi zaszczyt i pan pozwoli, że 
tyłko ureguluje tu rachunek... 

Hrabia Castigilioni skłonił się głęboko 
po raz wtóry. 

—żŻyczeniem Jego Wysokości jest, by 
państwo byli przez cały wieczór jego wy=* 
łącznymi gośćmi, wobec tego wszelkie ra- 
chimki państwa są już uregulowane. 

Obserwujący bacznie całą scenę dyrek- 
ior, pośpieszył teraz w kierunku loży. - 
Przemysłowiec i jego towarzyszka. eskor- 
towani przez eleganckiego adiutanta, skie< 
rowali się za nim. Przy stoliku czekał już, 
wyprostowany, niedawny partner Malajki. 


| — Jest mi niezmiernie miło widzieć przy, 
moim stoliku panią, która jest jedną z naj- 
lepiej tańczących i` najurodziwszych ko- 
biet, jakie spotkalem w życiu. Zarówno 
jak i pana, który jest jef szczęśliwym to- 
warzyszem. 

Na dyskretne skinieuie adjutanta zjawi- 
ły nowe wiadra z mrożonym szampanem. 
Ze służbistości i zapału z jakim obsługi 
wali stolik liczni wyfraczeni kelnerzy, zor= 
jentował się przemysłowiec odrazu, że 
poza niesłychanym tytułem jego dostojne- 
go gospodarza, kryje się krezusowa fortu= 
ną i książęce, albo raczej królewskie na- 
piwki. 


1 


i Fari zajęła miejsce obok uprzeimego go 
spodarza. .Wytworny hrabia Castigiliomi, 
usiadł przy przemysłowcu i z niesłychaną 
grzecznością począł prowadzić tak zajmu- 
iącą rozmowę, że przemysłowiec, pomimo 
mtrtującej go ciekawości, nie miał czasu 
ani sposobności, by posłuchać © czem roz- 
mawia jego tawarzyszka Zz nowym wię: 
bicielem. 


| Tymczasem na drugim końcu stołu roze- 


. miana i promieniejąca Tari, paląc swego 


towarzysza ogromnemi czarnemi oczami, 
słuchała jego pochlebnych słów. a 

— Nie, nie wierzę... Pan, który napew no 
widział tyłe pięknych kobiet w życiu... 

i — ft właśnie dlatego twierdze, że pani 
jest najpiękniejszą. Zresztą niewatpliwie, 
powiedziałby to samo mąż pani, 

Przy tych słowach czarnowłosy da 
telmen rzucił krótkie i baczne spojrzenie 
na całkowicie zajętego rozmową z , hrabią 
Castigilioni, przemysłowe ca. 

' — Niestety, ten pan nie jest wcale mo- 


Ż im mężem. To jest tylko znajomy... j 


` ' (Dalszy ciąg jutro). 
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Fantastyczna kariera Woroszyłowa 


Od ślusarza -- do naczelnego wodza 


Kariery wyższych 
sowieckiej budzą w całym świecie zdu 
mienie. 

Przedewszystkiem dygnitarze ci nie 
maią żadnych 
a stopni dosługiwali się 
praktykowane za czasów 
francuskiej: 
w. walkach ulicznych. 

Jest wprawdzie wśród 
pułkowników carskich i 
jecz grona dopełniają: wachnistrz 
Budiennyi, krawiec Szczadenko, fryz- 


jak było to 
rewolucji 


nich sporo 


jer Chwiesin, porucznik gwardii car- i 


skiej Tuchaczewskij, żołnierz Kriwo- 
ruczko, tajemniczy, wkrywaiący 
pod pseudommem Blücher, 
rzadko kto widział, 

Ponad wszystkimi stoi jednak Klima 
Woroszyłow — popularny, zawsze na 
pierwsze miejsce wysuwany 


wódz armii czerwonej i marynarki | 


wojennej. 

Urodził się Woroszyłow w 1881 r. 
Ojciec jego, górnik z Zagłębia Doniec- 
kiego, był człowiekiem, który nie lubił 
zagrzać miejsca, wciąż wędrował z ko 
paini na kopałmię, to też od lat naimłod 


szych Woroszyłow pozna? biedę i ne- 


dzę. Wraz z siostrą chodził po ulicach 
i żebrał. 

Czasami za 10 kopiejek dziennie pra- 
oował w kopalni, lub był pastuchem. 

Przypadkowo poznał przyszłego po- 
sila do Dumy, nauczyciela Ryżkowa, 
który opiekował się głodnym chłopcem | 
i dowiedziawszy się, że jest en niepiś- 
mienny, 


wyrobił mu pracę w ziserni 
z wielkich odiewni żełaza. 
W r. 1905 rozpoczyna się 
karjera rewolucyjna 
robotnika „Wotodka“ (pseudonim Wo- 
roszyłowa). Organizuje on bojowe dru 


żyny robotnicze w Ługańsku, a w czą 


(Dziś Grzegorza 
Jutro Anieli 
SŁOŃCE 


Wsch. sł. 6.58 
Zach. sł. 3.43 


Piątek 
Wsch, ks. 6.57 


LISŁOPADA 1933 
Zach. ks. 2.53 
"FR UEREESCZA 


patentów - oficerskich, 


generałów, | 


się | 
którego | 


ulokował go w szkole po- | 
wszechnei. Po kilku latach nauczyciel | 
jednej 


oficerów armii | 


sie chwilowego obięcia władzy przez 


; robotników zostaje 


prezydentem miasta. 


| W r. 1906 spotyka się z Leninem na 


ma połach bitew, a raczej | 


| 
| 
| 
| 


zjeździe partyjnym, a w 1907-wyież-' 
dża do Londynu i Sztokholmu w cha- 
rakterze delegata na zjazdy partii bol 
szewików, Po powrocie do Łuzgańska 
wpada w ręce policji i skazany zostaje 
na trzy lata więzienia, a następnie ze- 
słany do północnej Rosji. 

W czasie wielkiej woiny Woroszy- 
low był 

f ślusarzem 

w petersburskiej fabryce armat Gdy 
wybuchła pierwsza  lutowa” rewolucia 
przybył jako delegat do łzmaiłowskie- 
go jufku gwardji i zaagitował żołnie- 
rzy przeciwko rządowi carskiemu. Kar 
ierę swą jednak rozpoczął dopiero nad 
Donem. 

Na stacii Rodakowo w r. 1918 ze- | 
brali się dowódcy oddziałów t zw. 
„gwardji czerwonej”, składającej się 
z dezerterów armii carskiej, robotmi- | 
ków, górników. Niemcy ciągnęli właś- 
nie nad Don i żadną sila powstrzymać . 
ich nie mogła. Na zebraniu dowódców 


tych 

głównodowodzącym został obrany 
Woroszyłow. 

Były ślusarz odmówił początkowo 


przyjęcia wyboru, gdyż nie wierzył 
w swoje talenty militarne, lecz gdy a- 
wanturniczy podporucznik armji car- 
skiei, Rudniew, zaproponował siebie na 
szefa sztabu — wybór przyjął. | 


Początek wałki z Niemcami był cięż 
ki. Niemcy odrazu oddziały Woroszy- 
łowa osaczyli ze wszystkich stron, | 
lecz ten choć z wielkimi stratami po- 
trafił ujść i przedostać się przez stepy 
dońskie do Carycyna, gdzie znajdowa . 
ły się oddziały. sowieckie, 

„Piąta armja“, na czele której po 

1.000 kiłometrowym marszu | 
przybył Woroszyłow, stanowiła bandę 
obdartych i głodnych roman. | 
W Carycynie Woroszyłow objął do- 
wództwo nad 50.000 armią, która bro- 
nila t. zw. „klucza do chleba“ 

Pod Carycynem ważył się lot wła- | 
dzy sowieckiej, gdyż Kołczak i Deni- 
kin mogli się połączyć i wspólnemi si- 
lami zgmieść bolszewizm. . 

Duszę armii reprezentował tu Sta- 
lin, który już wówczas prowadził woj 
nę z Trockim. Między Trockim a Wo- 
roszyłowem również wynikły różnice 
zdań co do taktyki i z tego powodu 
zmuszony był obiąć dowództwo ra | 
Ukrainie. Przed wyjazdem urządzi w 
Moskwie tak gorszącą piiatykę, że na 
zajutrz redaktor naczelny „Prawdy”, 
Sosnowski, zamieścił notatkę... 0 dy- . 
skredytacji władzy. 

Woroszyłow napisał sprostowanie i 
nazwał zamieszczoną w „Prawdzie“ 
notatkę  kontrrewolucylnem _ kłam- 
stwem. 

O Sosnówskim nie zapomniał: w r 
b. miia już 

szósty rok, 
e redaktor ten siedzi w więzieniu... 


"oli. Tak powstała 


Gdy woiska Denikina dochodziły do 


Orła, postanowiono w Moskwie zorza — 


nizować kawalerię i Woroszyłow z0-4 
stał mianowany szefem s organiza 
17 tysięczna armia konna. \ 
Kałmuki, chłopi, kozacy i bandyci oio 
skład tei armii, która nienawidziła 
miast, inteligencji, bogatych ludzi i... 
komunistów. \ 
Na dowódcę armii Woroszyłow wy+ 
brał Budiennego, szetem rewolncyjnej 
rady wojennej pozostał sam, na zas 
stępcę powołał krawca  Szczademkęę 
Szefem sztabu został mianowany wy* 
bitny kawalerzysta, 
proiesor akademii wojskowej 
gen. Klujew, 

Armia konna przełamała front Denis 
kina a po wzięciu Nowoczerkaska i Re 
stowa zwycięstwo uczciła dziką orzią: 

Trocki groził wówczas Woroszyło- 
wowi trybunałem wojennym, wobe€ć 
czego zdemobilizował on całą dywizię, 
a dowódców 

rozstrzelał. 

Armia ta nie załamała omal karierą 
i nie pozbawiła sławy Woroszyłowa 
w czasie 3 

odwrotu z pod Warszawy. $ 

Po ukończeniu wojny, ©etrzymuie 
Weoroszyłow dowództwo okręgów kan _ 
kaskiego i moskiewskiego, przechodzi 
do rewolucyjnej rady woiennei w. 
Moskwie i przed 10 laty staje się 

naczelnym dowódcą 
sił zbrojnych Sowietów. 


rodnia na sali sądowej 


2 lata więzienia za zabójstwo niewiernej żony 


Sąd Okręgowy w Siedlcach rozpa- 
trywał proces urzędnika magistratu w | 


| Żelechowie Konstantego Biernackiego, 


j który kilka miesięcy temu wystrzałem 


z rewołweru położył trupem na sali 
sądn w Żelechowie, żonę swą Stanisła 
wę z Maciejewskich, 

'posądzaiąc ją 0 zdradę. 


Konstanty Biernacki poznał swą póź | 


Po przegraniu pieniędzy 
zaəlarmowali policię o napadzie rabunkowym 


Niemiła sprawa czeka dwuch Śłąza- 
ków Wilhelma Kuchka z Kończyc i A- 
lojzego Filipczyka z . Świętochłowic, 
którzy onegdaj udali się do Zagłębia, 
a -spońkawszy na drodze w kolonii Ra 


docha 3 nieznajomych im mężczyzn, 


zostali przez nich wciągn ęci do gry 


vwanej 
„w trzy karty“, 


Nie wiedzieli nasi bohaterzy o tem, 
Że mają do czym:enia 
z. szuderami, 
to też Kuczce „wsakło” 50 złotych, 
zaś Filipczykowi 15 zł. 
śnie posiadali oni przy sobie, 
O to tylko szło mieznajomym, któ- 


— tyle wła- 


rzy „spłókanych” SZPRANZYSZY kanpcia- | 


mych 
pozostawili na drodze, 
a sami oddalili się. 

Ograni- ślązący wpadli na pomysł 
zawiadom enia 'o oszukańczej grze po- 
cji; w drodze jednak zmienili: pier- 
wotny plan: i .oświadczyji w komisa- 
Tjace w Sosnowcn, że 


zostali obał napadnięci 


przez trzech nieznanych łm osobni- 
ków, którzy znabowali im pieniądze. . 

Przeprowadzona miezwłoczn e obła-. 
wa oraz dochodzenie zaprzeczyły ze- 
znamiom Kuczki i Filipczyka, co po- 
twierdzili zatrzymani w m.ędzyczasie 
„kartograje* w- osobach Mieczwsła'wa : 
Girasa, Luciana Kulawika i Józefa Nie 
użyło, mieszkańców Sosnowca. którzy 
zresztą przyznali sę do ogrania ślą- 
zaków w trzy karty. 


Zatrzymanych oszustów karcianych 
przekazała policja władzom sądowym 
zaś ślązaków zwolniła z oświadcze- 
niem, że będą oni odpowiadać przed 
sądem za wprowadzenie w błąd wła- 
dzy. 


s... 
++ asa 


| Wystawa robót ręcznych 


W niedziele, dnia 19 b. m. w świetli- 
cy Koła Rodziny Policyinei. 

Wystawa bedzie otwarta do dnia 26 
b. m. w .godzinach od 11 — l8-ej. 
Wstęp wolny, 


niejszą żonę Stanisławę Maciejewską 
kiedy ieszcze razem zasiadali na ta- 
wie szkołnej w seminarjum nanczyciel 
skiem. 

Słub zawarli wbrew woli rodziców. 
Pożycie ich było na początku bardzo 
szczęśliwe, urodziło im się dziecko, że 
jednak szczęście ludzkie zimiennem 
jest, — po dwu łatach zaczęły się mię 
dzy nimi niesnaski. 

> Przyczyną niezgody małżeńskiej był 

nauczyciel szkoły powszechnej 
w Żelechowie, Żukowski, kłóry acz- | 
kolwiek żonaty i troje dzieci posiada- 
jący, zaczął jednak obcować z Bier- 
nacką. Mąż zazdrosny 6 pouiałe sto- 
sunki między nimi, podejrzewał żonę 
o zdradę małżeńską, co się z czasem 
przemieniło w obłęd na tle zazdrości. 
co widząc rodzina jego umieściła go 
w szpitalu dła umysłowo chorych. 

Biernacka kilkakrotnie przyjeżdżała 
w odwiedziny do męża swego i tam 
wyjawił jej jeden z łekarzy zakładu, : 
że mia podeirzenie, iż choroba umysła 
wa jej męża ma swoje źródło 

w wenerycznej chorobie 

na jaką Biernacki choruje. Biernacka 
na skutek tych rewelacyjnych wiado- | 
mości wróciła do Żelechowa i przenio 
sła się na stałe do swych rodziców 
wraz z dzieckiem. Żukowski zaś, ko- 
chanek Biernackiej, korzystając z Zu- 
pełnej separacii Biernackiej od męża, | 
‘zaczal 


"do niego plecami, 


'cjant przeszkodził. 


częściej bywać u niej 
i odwiedzał ją nawet w godzinach wię 
czorowych w jej pokoju. | i 

W międzyczasie mąż iei wyzdro< 
wiał i wrócił z zakładu dla umysłowo 
chorych do domu, ałe ani żony am 
dziecka nie zastał w mieszkaniu. 

Na domiar złego Biernacka jeszcze 
zaskarżyła męża swego i jego braci 
do sądu o znieważenie i rozsiewazie 
o niej uwłaczających jej czci wieści, 


' Podczas rozprawy sądowej Biernacki 


ponownie w poczekalni sądu starał się 
nakłonić swą wiarołomnią żonę do pos 
wrotu do niego, a kiedy odwróciła się 
błyskawicznie wy* 
ciągnął rewolwer i jednym strzałem 
położył ją trupem na miejscu, ` 
kierując w chwilę potem rewolwer da 
swej skroni, ale. obecny na sali polis 
mu w wykobanit 
samobójstwa. 


Na rozprawie sądowej w Sądzie O- 
kręgowym w Siedlcach, nawet Prok 
rator prosil 

o łagodny wymiar kary. 

gdyż widocznem jest, że oskarżony, 
przechodził istne męczarnie, człowiek 
chory, którego myśl o zdradzie ŻORY, 
zrujnowała życiowo i osłabiła na zdro 
wiu. 

_ Sąd przychylając się do wniosków 
oskarżenia i obrony wymserzyła Bies 


 nackiemu nainiższą karę. a mianowie 


cie — 2 lata więzienia. (Z.). 


llustrowal: HUBERT PACZKOWSKI ` 


"Wszelkie prawa zastrzeżone 


Dr” 


Piątek. 17 listopada 1938 r. ' 


DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
- BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


Powieść RE 


wig H.H. w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


Stańisław Ludwik COW 


Ho iG idonea otarra 3 na Sgdenie cotychezasowe odcinki powieści oszblatnie 


Myślę, że należytą zapłatę za 
wszystkie swoje trudy dotych- 
-czasowe odebrałeś z nawiązką 
nawet. 

„Synem ja dalej będę sie opieko 
"wał. Nic-mu się złego tutaj pod 
moim okiem nie stanie. 

' Siostrze przewielebnej, ksieni 
zakonit pod wezwaniem świętego 
‘Ducha kłaniaj sie odemnie i po- 
wiedz jej, że ja ci każe, abyś 
"szukał odtąd pomocy u świętego 
Ducha. 

` Po tem przemówieniu burgra- 
(bia kopnął biednego człowieka, 
-~ a Sam odszedł do wnetrza zam- 
Sc T 0 8. z tosko 
em. 

. Wójt ledwo się podniósł i po- 
Wiókł się w strone bramry wyje 
ściowei, 


- TEATRU POLSKIEGO 


: Sobota, 18.11 o godz. 20: „Pieniądz 
s to jednak nie wszystko“ 
=N edziela, 19.11 o godz. 16: a Ę 
W ednia* (dla Katol. Tow. Polek); 
godz, 20: „Musisz się ze mną: oeme 
-" TEATR POLSKI NA. PROWINCJI 
Sobota, 18.11: „W elki człowiek. do 

matych interesów", Król. Huta. 

„ Poniedziałek, 20,11 o godz. 16: „Za- 
kleta Królewna”, B: elsko; o godz. 20: 
„Steiek, Bielsko. 


PRZEDSTAWIENIE DLA BEZRO- | 

BOTNYCH W SIEMIANOWICACH i 

Dziś, w piątek 17 b, m. Teatr Pol- j 
$ki z Katowice wyjeżdża do Siemiano- 

oC, gdzie -w sali pod „Dwiema mija 

mi“ odegra ‘komedie Fredry „Wielki t- 

człowiek do małych interesów iako | 

i 

| 


przedstaw enie dla bezrobotirych. 


iuioszema ARRENE 


CZYJA ZGUBA? W niedzielę zna- | 
leziono w Ligoce torebke damską z 
niewielką kwotą pieniężną. Właściciel- | 
ka może ją odebrać u p. Goljaszowej | 
w _ Katowicach-L igoe’ e, ul. Śrędnia_18. 18. 
„DWIE MIŁE i sympatyczne, mne. 25-1et- | 
nie Ślązaczki praguą poznać inteligen- | 
tnych panów na- stanowisku do lat. 


 B0-ciu. Małżeństwo nie wykluczone. 
> A SNSAE pod „G, S. do administr. 


a ARE SEAN 
~ DOMEK 4-pokiowy ze Składem, od- 
powiedni dla każdego przeds ębior- 
stwa jest zaraz do sprzedania lub wy- 
najęcia w Świerklańcu. Zgłoszew'a. re- 
iiektantów do' Piotra lanego, agenta 
„N. Czasu w Nakle Śląskim (ul. Głó: 
wna 94), 3 


PRZE AR RR Z ZE 


ABONAMENT. mies eczn'e w administrac) Ae. 
D LLC 


CENY OGŁOSZER: Cala strona w tektze zi EN BÓR strony zł 225 1 mm wiersz t lamiwy opisowe zL zs 
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haamer wena 


Redaktor: "Jóżet Ks'ażek. 


i cej stawały się nagie, 


| dnia, licząc od chwili, 


"Wydawca: 


Giermek zastępujący dzis'aj Ka 
zimierza, który zajęty był kato- 


|: 


i wzdłuż, aż się drzewa gięły ku 
samej ziemi. Wiatr był przeraźli 


waniem, wypuścił Rymszaką po | wy — wył i szalał, jak zwario- 


za mury zamku. 

lleż razy wychodził Rymszak- 
z tej bramy” i z jakim już nieraz 
uczuciem. 3 

Ile razy szedł po tym moście? 

Teraz minął pierwsze drzewa 
okalające zamek i szedł dalej — 
szedl... 

Rymszak wracal z zamku — 

Most zwodzony za nim z hu- 


kiem podniesiono. 


"Dokąd szedł teraz Rvmszak? 
ROZDZIAŁ XXV 
SPRAWIEDIWY SĄD 


Deszcz padał prawie przez ca- 
| ły następny tydzień. Było wście 
_ kle nudnie i dnie wlokły się, jak 
' smętny. pacierz zmawiany na ró 
 żafńcu. Nocą sączyły się krople 
dżdżu po niedomkni ętych okien- 
nicach, wygrywające pieśń sza- 
rej codziennej monotonii. Było 
smutno. - 

Jesień. Drzewa coraz to wię- 
"wyciąga- 
jąc swoje bezlistne konary ku 0- 
łowianemu niebu. 

Wieczorem, który niezmiernie 
wcześnie teraz zapadał, snuły 
się dymy z chat wiejskich po 
zroszonych baziach kartofla- 
nych i pustych Śścierniskach. 

- Deszcz padał nieustannie, 
mżył bez przerwy, siąpał niezno 
śnie. 


"Takie | ulewne je długie deszcze” 


zdarzają się na Śląsku: bardzo 
często i jesienią nie przedstaw a- 
ią niczego nadzwyczajnego. 

Po długim tygodni u, napęcz- 


niałym w: dgocią i i mgłą — w; po-*"! 


godziło się nieco z rana ósmego 
kiedy się 
zachmurzyło. 

Ale trwało to niedługo. Po paz 
ru zaledwie chwilach. w których 
słońce zakpiło sobie z tęskiną- 
cych za pogodą ludzi. 

"Mgła gęsta zaci ągnęła całą. 
dolinę Brynicy. Suuta s'e po dro 
żynkach leśnych. wdzierała da 


krtani zwierząt i ludzi. zapląty: 

wała się w zeschniete gałęzie 

„drzew. - 
'Potem zerwał się tęgi wiatr. 


kóry: dat poprzez nizine wszerz 


drobne - 15 zroczy 
Nowy Czds « Kafou cach 


AE 


| 
| 
| 


2am €lscówY zi 


ra wera M 
TN 


=cierpl'w 


-chąć coś w taką pogode, 


wany . 

Siła wiatru potężniała z ki ażdą 
chwilą. O północy mniejwięcej—" 
wyła poprostu burza, tnąc desz- 
czem niemiłosiernie, 

Naprzeciw- zamku Świerkla- 
mieckiego, po drugiej stronie fos 
obwodowych, u stóp stuletniego 
dębu siedziało trzech nieznajo- 
mych, którzy o czemś między So 
bą szeptali. Trzy postacie — na- 
"krywały się, czem mogły tyl- 
ko, aby umknąć przykrego po- 
wiewu rozpętanej już na dóbre 
burzy. 

— A czy ty, Miłoszu, jesteś a- 
by. zitpełnie pewnym, że rycerz 
ma przy sobie tyłka dwóch 
giermków? - — zapytał jeden z za 
czajonych, w któr tym przy: Spr. 
jających warunkach nietrudno- 
by nam było poznać owego po- 
słańca, który kiedyś do owego 


seł przybył. 

— Zupełnie pewno — sam na- 
ocznie widziałem, iak w potud- 
nie mniej więcej wybierał się 
do Piekar. Mial- przy sobie tylko 
dwóch ze swojej wiernej służby 
— z dwóch tych służajców nędz 
nych, którzy n:e zdają sobie na- 
razię z tego sprawy. że i ich też 
ten sam łos czeka, który po kolei 
wszystkich spotka. 

= W każdej chwi powinie- 
nem powrócić. Czekajmy- tedy 
- bo może lada chwi 
la nadjechać. O — słyszałeś ia- 
kieś stąpania kopyt końskich o— 
coraz bliżej. 

I wszyscy zaczęli 
wać. Frudno jednakże było 


nadsłucni- 
słu- 
kiedy 
wiatr wiał raz w tę, to -zaów w 
inną stronę. 
Ale to byt tylko: wiatr: 


-harcował po krzewach nad- 


brzeżnych i zaroślach 7 ch 


— Nie, to tylko wiatr. Alec my 
inus my: go dzisiaj dostać w na- 
SZE ręce. Dzisiaj albo niegdy. Wy 
music ję sę zająć 
Mi Ume pi zostawci č samego pa 
na. 

Abyś tyko um 'ał się. zm 
Ae cenoliezyé. Pamiętaj" = 
je Czego jemu Się na! leży. AŻże- 


Ż56 >> zi 5507 


= 


z) e p e e” "dat świąteczne 


W Nr 310 EFFI g 


poczciwego młynarza, jako po- 


A 


tymi durnia- 


byś mu przypadkiem nie mniej 
nieco, aniżeli mu się należy '0d- 
dał. - 


*— A pewno. Niema chyba dru- s 
giego takiego, któryby był muty ` 
le winien, co ty. Więc pamiętaj— SĘ 


abyś się nie litował nad nim- nie -- 


potrzebnie, Musisz być raz przy. *= 
najmniej tak nieugiętym, jak on 


sam był tyle razy dla ciebie. - 


Człowiek mówiący te słowa, : 


był to krewki i  barczysty: 
chłop, w kwiecie wieku, o sile. 
olbrzyma. który gdyby napra-, 
wdę bił — toby drzazgi musiały. 
lecieć. Bił przeto tylko na żarty. 


(Daiszy ciąg iutro). 


a “o >- x * 
Więc piimy wino... 
į chefnego napoji - "por mprzedńi'ent za- 
majam 'eniu się z za! 
-pana Wincentego Walrzechy, kolejarza. 
zam. w Katowicach (Wodna 10). 

Pan Warzecha z nakładem pracy- È 
kosztów nastawit sobie=bufile i po moir= 
mailiwymm procesie fenmentacyjnym alat, 
boski mapój do flaszek. które w toz 
bie 25 ulokował w p'iwn ley. 

Wiczomafi. 


nn O OE R M 


Tak onzekii jacyć znawcy tego szla” - 


wartością piwnicy: 


tknięty złem przeczuciem SD 


udał się do. piwnicy. I nie omylił się = 


Na półce nie znalazł nawet su po. 
fłaszice ch z cennym napojem. 


Tłuką szyby 


Poc eszającą dla mie mających pracy == 


szkłłarzów  wiadomrością jest 


„moda“ wybijania szyb w kraidh. 


Wypadki tego rodzaju mnożą się Ze 


dmia ma dzień,  przysparzając wiete- 


kłopotu poliai] i poszkodowamynm, a ró» 
à wiocześnie przyczyniając się do OŻy- 


wienia w pracowniach szkiarskch.- 


Ostatnio zanotowała  pofcia *Wypa=* = 


A 
| dek-wvbic'a przez nieznanvch spraw: 
ców kilka szyb w oknach 
wakowej w Świętochłowicach (uf, Far. 
na). > 
Potł'cia poszuknie „wvb'iołana. 
i 
i 
ł 
1 
i 
„| 
| 
|| 


_ Szicłamze cieszeie sie! 


Poł cyiny mos 


że nasza - 
niektórymi 


tw erdzą, 
ped 


Wiajenniczeni 
policja — dorówruńie 
W zæledami sla wetnei 
polci angielskiej. EEE 

Podz elamy to zdanie za nami pan. 
Andrzej Pawlak, mieszkaniec Nowego 
-Bytomia (Korfantego 19). ~ 


*Bawiąc onegdaj W 


Sie pan Pawlak na patrol -paficyinyv, 
który pozbawi- zo rewolweru. staran- 
ne ukrywatnego w Se - SPOMNI, 


Broń uległa konfiskacie. a pozatem bę” 
dzie miistał pan Pawiak tłomaczyć się” 
przed =władzam:=od kogo rewolwer ma” 
był i dlaczego. nie wystarał się 0 -po-. 
zwalemie na postad an e amoinatyeziet 
„pukawikić. š j 


25 oroc "drożel 


Druk -Prasa Bo ska” 


obecnie = > 


Teresy No-" 


pów 


-Chebziu „prałat > 


na ay ZAJE 


